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Marja Mazurkówna, 


Z zimowych dni. 


Zawianą śniegiem drożyną, 
Po białym puchu mkną sanie. 
Dźwięki dzwoneczków gdzieś giną 
W wichrze, jak smutnych ech łkanie. 


Mróz ostry. Zziębli podróżni 
Wtulają w kołnierze głowy — 
Wiatr w polnej tłucze się próżni — 
Drzew widać ledwie połowy. 


Czemu dziś droga tak długa? 
Tak długa? — Trwożne zmęczenie 
Wpełza jadącym, jak smuga 
Złych przeczuć w duszę. — Cóż rżenie 


I popłoch koni oznacza ? 
= Na horyzonty już spływa 
Mrok i wokoło roztacza, 
Jak w bajce, strachy i dziwa... 


— Zbłądzilim — woźnica woła. 
A z ciemni błysk jeden, drugi — 
Piąty — dziesiąty, dokoła 
Zbliża się w moment niedługi. 


Wilki! Zwietrzyły je konie. 
Śmiertęlnym strachem pędzone 
Rwą z miejsca. Wilk topi w łonie 
Klaczy już zęby — w obronie 


Chwycono strzelby. Rozbrzmiewa 
Huk — spada z konia wilk srogi — 
Lecz całe stadó zalewa 
Skrzące białością skier drogi. 


Ludziom i koniom zajrzała 
Bolesna, zimna śmierć w oczy — 
> A w ślepiach wilków gorzała 
« Krwi żądza z głodu omroczy. 


Strzelby wciąż huczą. Po śniegu 
Kładą się cielska straszliwe — 
W szalonym, dzikim swym biegu 
Rwą konie naprzód, co żywe! 


Pędzącym, mignęły w dali 
| Światełka — parsknęły konie — 
Na wichru piekielnej fali, 
Poczuły wioski swej wonie... 


Wbiegły w znajome podwórze, 
Zarżały jękiem ostatnim 
I padły — wznosząc ku górze 
Wzrok z bólu wyrazem bratnim. 


Bladzi podróżni łzą żalną 
= Wierne stworzenia żegnają — 
A wiatr gra dziko pochwalną 
Pieśń tym, co z trudu konają. 


auma 


y 


-Olga Bilińska. | | | 


W zimie... > 

Kiedy herold zimy srogiej, jesienna żawierucha przez R 

ścierniska wieje, dmąc w swój róg co melodją pozgonną | 

zwiastuje ziemi zatracenie, to odrazu mrozi dechem swym 

-= wszystko: ludzi, rośliny i zwierzęta. Wdziera się przemocą 

~ przez najmniejszą szczelinę do mieszkania i gniazda, jakby się 
chciała dowiedzieć, czy zaopatrzone one są na zimę dobrze, 


„Wszędzie jej pełno. Przenika aż do głębi duszy — i kwiat 


i zwierzę kurczy się pośród tej zamieci i tańca wichrowatego. 


Nawet słońca bursztynowy rydwan ospale znaczy drogę po la- 
zurowem sklepieniu i nikłą wstęgą promieni prószy na ziemię. 
A zimno boli — bardzo boii. i 
. Chronimy się do ciepłych pokoji, z dobrze ogrzanego 


schroniska patrzymy na one przemiany. 


Ale co robić mają kwiaty i zwierzęta ? te, którym dotych- 


Czas szczodra łaska słońca dawała królewskie ciepło? Dla nich © Ś 


nie zstąpił żaden z niebieskich sfer Prometeusz, nie nauczył © 
tlić ognia. 

A jednak Boga Wszechmocnego dłoń, po mistrzowsku po- 
stępuje. Oto dała im czynnik, który w tym wypadku zastępuje 
kaloryfery — powietrze. I człowiek się nim posługuje, tym 
bezcennym faktorem ekonomicznego ciepła. Zamknięte podwójne 
okna trzymają ciepło — mówią iudzie — prawdę mieści w sobie 
to zdanie o tyle, że powietrze zawarte między szybami jest wła- 
śnie tym regulatorem, który ciepło utrzymuje. 

Tam na gałęzi siedzi puchowa kulka. Wróbel! Żali marznie 
ten mały ptak? — Gdzież tam! Jemu tak ciepło i dobrze, jak 
nam w nocy pod puchową kołdrą. Aby tylko żołądka nie miał 
pustego, bo dostateczne pożywienie utrzymuje już potrzebne 
ciepło wewnętrzne. Gdyby wróbel miał dostateczną ilość jedze- 
nia w zimie, on by zdobył się na ten zbytek i z pewnością za- 
łożyłby gniazdko znowu, porządny dom rodzinny, mając wiele > 
radości ojcowskich, gniazdku ciepłe chroniłoby małe od zimna, 
dobroczynne skrzydła matki od wichfu; niestety owadów brak 
dla wyżywienia całej familji! 

Dlatego stary, mądry wróbel sam króluje w cichem gnieź- 
dzie, co ukryte głęboko w zaułku jakimś, w splądanych gałę- 
ziach i krzakach jest pysznem schronieniem. Ściany z piórek A 
właśnie tem podwójnem oknem. | 

Jakie śliczne wiewiórka urządza gniazdko. Dziupło BALA 
kie, miękka podściółka, a ona, jak kłębek futrzany, pyszczek 
chowając pod łapki śpi, wstając wtedy, kiedy Ji głód bardzo 
dokuczy. 

A chomik, a kret? One przesypiają całą zimę pod ziemią 


jak-w najwspanialszym pałacu, a kiedy miękki, biały puch śniegu 


pokryje zimną ziemię, wtedy żaden prąd mroźny do wnętrza 
nie dotrze. 


PE PORU SJ 
EZ 


W zimie brakuje nam cały tłum owadów, onie giną z na- 
staniem mrozu. Wiele ich jednak przepędza zimę w ziemi, w korze 
drzew w postaci jeszcze jajka, które troskliwa matka tam znio 
sła. Inne znów zimują już jako poczwarki, otulone grubą war- 
' stwą przędziwa, które spełnia rolę kaloryferów tak długo; do- 
' póki dobroczynne słońce je nie uwolni i piękne motyle ujrzą 
wiosnę, liliowo ramienną co je otuli przepychem ciepła 
i światła. 

Wiele owadów i w lecie ma skórę pokrytą włosami, np. 
bąk, pszczoła. Ich włos w stosunku do rozmiarów ciała jest 
daleko dłuższy aniżeli zwierząt północnych; nie ochrania ich 
jednak przed chłodem dostatecznym, tak że one w kielichach 
kwiatów urządzają sobie nockę a tam i ciepła dość i słodyczy. 
Żaby i węże przesypiają zimę, albo zaumierają na kika 
miesięcy. Ich ojczyzną jest mokra ziemia, słońca nie kochają 
jeno wilgotne ciepło. ; 

Niektóre ze ssaków dostają gęściejsze futro i grubszy 
włos na zimę, co ich doskonale chroni od zmiany temperatury 
Jeno ptaki, one którełżywią się owadami lub robactwem, lecą na 
lazurowy brzeg, tam niegna ich może tyle żądza ciepła ile in- 
stynkt, co każe myśleć o pożywieniu, aby utrzymać to, Wew- 
nętrzne ciepło, które nadaje życie wszelkim tworom. 


Wiosenna odezwa ptaszat. 


Powracając z dalekich, obcych krajów do naszej prasta- 
rej, ukochanej ojczyzny, W miasta i sioła, w lasy i pola, zaj- 
mujemy dawne mieszkania, pragnąc stworzyć tutaj szczęśliwe 
domowe ogniska i wieść spokojne a miłe życie! Oddajemy 
siebie i nasze potomstwo pod możną opiekę ludzi i żywimy na- 
dzieję, że żaden z nich, ani stary ani młody, ani wielki ani mały, 
nie wyrządzi nam krzywdy i przykrości na ciele i życiu, ani 
nie pozbawi nas tak cennego skarbu, jakim jest wolność. W 
pierwszym rzędzie błagamy by ludzie nie niszczyli mozolnie 
zbudowanych przez nas gniazd, by nie wybierali z nich jaj, 
pozostawiali pisklęta pod naszą opieką i zawsze nas traktowali, 
jak na dobrych przyjaciół przystało. Nawzajem przyrzekamy 
jż będziemy zawsze wesoło podskakiwać, bujać, latać, i kleko- 


tem, gęganiem, świstem, świergótem i śpiewem sprawiać wam 
rozrywkę. Wśród drzew, krzewów, krzaków i ogrodów, wśród 
pól i stad bydła, będziemy wyłapywać darmozjadów. Wasze lasy, 
pola, błonia i ogrody będą bujnie się rozwijały, a wy ludzie 
znajdziecie prawdziwą uciechę i rozkosz patrząc na ożywione 
cuda przyrody. 

W zastępstwie skrzydlatej rzeszy, pełnomocnicy : 


Sepak Skowronek Słowik. 


Miscellanea. 


Bóbr jako budowniczy. Odnośnie do przemyślnych, przez 
bobry wykonywanych budowli przypuszczano dawniej, że zwie- 
rzęta te używały przy pracy swego płaskiego ogona na sposób 
kielni murarskiej, co atoli w następstwie dokładniejszych ob- _ 
serwacji okazało się mylnem. W samej rzeczy służy bobrowi 
ogon jedynie za wiosło do poruszania się i za ster do kiero- 
wania w wodzie. Do mieszania mułu i innych materjałów, po- 
trzebnych bobrowi do budowy swego mieszkania, używa on 
tylko przednich łap i pyska. Bóbr ma uderzająco silne kęsy, 
które służą mu znamienicie nie tylko do obłupywania i roz- 
drabiania kory z drzew, stanowiącej główne jego pożywienie, 
ale także do przegryzania grubych pni, których używa jako 
cembrowiny przy zakładaniu mieszkania. Z wiarygodnej strony 
zapewniają, że bóbr średniej wielkości może przeciąć gałąź 
grubości tęgiej laski jednem ukąszeniem i to tak gładko, jakoby ` 
nożem. Zęby jego odnawiają się też zawsze od korzenia, jeżeli 
korona ich się zużyje. 

Bajeczna cena za konia. Jak dzienniki londyńskie donoszą, 
rząd austryjacki ofiarował angielskiemu hodowcy koni pełnej 
krwi p. Pilkington za ogiera „Prince Palatojd* cenę 1,200.000 
koron. Przed kilku laty rząd austryjacki kupił od p. Blanc ogiera 
„Gouvernanta* za cenę 800.000 koron. 

Smarowanie kopyt u konia należy do czynności, o której 
zapominać nie trzeba. Kopyto konia, z tej samej tkanki, co 
i skóra, zachowuje się też podobnie do skóry. O ile jest zwłasz- 
cza w wodzie, nasiąka wodą, a potem dostawszy się na suche 


drogi, bite a więc twarde, łatwo kruszeje, staje się mniej ela- 
stycznem i trwałem. Na pastwiskach, drogach polnych, koń za- 
_ chowuje elastyczność kopyta, ale po twardych gościńcach, łatwo 
je psuje. Aby kopyto nie traciło swych zalet, nie kruszyło się, 
należy je smarować. Tłuszcz wstrzymuje nadmierne nasiąkanie 
* wodą kopyta tam, gdzie koń dużo w wodzie przebywa, na su- 
_ chych zaś drogach, nie pozwala mu tak łatwo wysychać. Do 
smarowania kopyta najlepiej nadaje się wazelina, która jest ta- 
nia. Tłuszcze wieprzowe i końskie są złe, gdyż rozkładają się 
łatwo na glycerynę i kwasy, które to kwasy działają na koronę, 
na skórę i powodować mogą zapalenia. Glyceryna także nie 
dobra, gdyż wysusza kopyto a więc robi je kruchem i nieela- 
stycznem. - 

Książę-Regent Luitpold w świetle anegdot. O zmarłym księ- 
ciu regencie krąży mnóstwo uciesznych anegdot, między innemi 
na temat pieska, faworyta regenta. 

Dzień w dzień wyjeżdżał książę-regent na konną prze- 
. jażdżkę, podczas której towarzyszy mu tylko jego ulubiony 
pies. Bawarczycy znali tego psa i chętnie dawali mu cukier. 
Pewnego dnia pies podbiegł do jakiegoś dyplomaty, który do- 


- piero od niedawna bawił w Monachjum. Młody człowiek ofuk- 
-~  nął psa i niedługo się namyślając, przeciągnął go parę razy 


= dobrze laską. 

Zwierzę, skowycząc, uciekło do swego pana, w którym 
dyplomata ku wielkiemu przerażeniu poznał regenta. Kiedy go 
zaczął. przepraszać, usprawiedliwiając się, że nie wiedział, do 
kogo pies należy, bo inaczej nie byłby go uderzył, książę od- 


'. powiedział : 


— A ija nie wiedziałem, że aby być dobrym dla psa, 
trzeba koniecznie znać jego właściciela. 
Brutalny dyplomata niedługo w Monachium popasał. 
Owoce i rośliny szkodliwe dla drobiu. Wiadomą jest rze- 
czą, że gorzkie migdały są bardzo silną trucizną dla drobnego, 
domowego ptacwa i dla drobiu w ogólności, gdyż nawet bar- 
dzo mała ilość tych migdałów, spożyta przez drób, wywołuje 
zawroty głowy i śmierć po kilku minutach. ? 
| Niektóre też rośliny, rosnące u nas, są zabójczemi dla 
naszego, domowego ptactwa. Pietruszka jest silną trucizną dla 
gęsi, indyka zabijają listki naparstnicy i najmniejsza spożyta 
ilość tych liści wywołuje konwulsje i Śmierć. Jeżeli zaś indyk 


Ą 4 M 
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wyzdrowieje, co się rzadko zdarza, to chudnie nadzwycza 
szybko i w końcu zdycha. Szalej jest także trucizną dla indyka 
i mała jego ilość powoduje śmierć. Można jednak indyka bez 
złych skutków na przyszłość uratować, jeżeli mu się da oliwy | 
natychmiast po spożyciu szaleju. i 

Kaczki nie mogą znieść żyta, które powoduje u nich za- 
wroty głowy i choroby. Dla kaczek jest także nadzwyczaj 
szkodliwy cukier, 1 gram wystarczy do zabicia zdrowej, stare 
kaczki. Dla kur i kaczek jest nadzwyczaj szkodliwy kąkol. 

Dla gęsi nadzwyczaj szkodliwe są liście zwyczajnego o- 
grodowego maku, choćby zmieszane z inną, dobrą karmą 
i sprowadzają prawie zawsze Śmierć. 

Dlatego też tam, gdzie hodowla drobiu prowadzoną jest 
na większę skalę, należy bacznie dozorować przygotowanie 
karmy i przeglądać odpadki, dawane jako pożywienie dla dro- 
biu, by uniknąć wszelkich szkodliwych domieszek. W najbliż- 
szem zaś otoczeniu kurników i w ogóle drobiu, nie powinny 
rosnąć szkodliwe dla niego rośliny. 

Z krainy wiecznych lodów. Bez eskimoskich psów byłby | 
biegun dotychczas niezbadaną tajemnicą — powiada podróżnik 
Peary, w słowach tych kryje się bezwzględna prawda, bo do- 
świadczenia wykazywały, że bez tych poczciwych stworzeń, 


"w krainie wiecznych lodów zupełnie obejść się niepodobna. 


Z licznej sfory psów, która wyruszyła z Amundsenem na 
wyprawę do bieguna południowego, wróciło zaledwie kilka, 
reszta, jak zwykle podczas takich wypraw, legła skutkiem 
mrozu i trudów. To też śmiało możemy nazwać psy używane. 
do polarnych ekspedycji ' bohaterami krain podbiegunowych. 
Nawet wtedy, gdy pies padnie, jeszcze siuży mięso. jego na po- 
karm dla innych psów, lub w razie potrzeby dla podró- 


'żnika. 


Psy używane do tych ciężkich podróży, pochodzą z rasy 
mięszanej z psa domowego i wilka. Od psa domowego wzięły 
karność i przywiązanie do pana, od wilka brak wszelkiej oba- 
wy przed większemi zwierzętami, niesłychaną wytrwałość na 
trudy, siłę i zaciekłość. Jeden pies uciągnąć może około 800 
funtów na przestrzeni siedmiomilowej w przeciągu jednej go- 
dziny. 

Mordeca wyśledzony przez psa policyjnego. Z Morawskich 


Budowic donoszą: W tych dniach zamordowany został przez 


kłusownika w pobliżu Hnottowitz 21-letni adjunkt lasowy Ru- 
dolf Plischek. Wykryty przez psa policyjnego „Luxa“ 
marderca nazywa się Franciszek Elias i jest robotnikiem. Mor- 
derca przyznał się już do zbrodni. 
' polowanie na ulicy. Na ulicy Cetnerowskiej we Lwo- 
_ wie urządził pewien pomocnik handlowy polowanie na psy, 
strzelając do nich z flobertu. Ponieważ „myśliwy“ nie miał kar- 
ty na broń i koncesji na polowanie na ulicach, nietylko że mu 
| skonfiskowano flobert, ale osadzono go nadto w aresztach po- 
__ licyjnych. 
o Gdzie jest Towarzystwo ochrony zwierząt? Często 
daje się słyszeć w czasopismach tego rodzaju nawoływanie, 
ilekroć razy zdarzy się przejmujące zgrozą dręczenie zwierzę- 
cia. Wygląda to tak, jak gdyby Towarzystwa opieki nad zwie- 
rzętami, mogły z góry zapobiegać poszczególnym wypadkom 
- nadużyć. Każdy w powyższy sposób nawołujący, powinien je- 
dnak uważać raczej samego siebie jako Towarzystwo ochrony 
zwierząt i W stosownej chwili wkraczać, nie oczekiwać zaś 
wszystkiego w tej mierze jedynie, od Towarzystwa, które prze- 
/ cież nie jest wstanie być zawsze przy każdem z owych tysięcy 
nadużyć, jakie mają miejsce W kierunku dręczenia zwierząt. 
- Jeżeli zwierzęta mają doznawać należytej opieki ze strony 


szlachetnych ludzi, jeżeli idea humanitarna i etyczna ma wni- 


kaé w społeczeństwo, to musi być uważane wkraczanie,w wy- 
padkach udręczeń, nie jako obowiązek wyłącznie Towarzystwa 
opieki, ale także jako obowiązek każdego obywatela państwa. 
On powinien odczuwać w sobie prągnienie współdziałania 
A jak jest obecnie? Obojętność publiczności, niedostateczność 
= przepisów, ułatwiają dzęczenie zwierząt, gdyż nikt się za niemi 
"nie ujmuje. Zamiast wołać, gdzie jest Towarzystwo ochrony 
zwierząt, winien raczej. każdy sam siebie zapytać ; „czyż ja 
nie mogę równie współdziałać + dlaczego nie jestem dotąd 
członkiem Towarzystwa ?* Obecnie mała nas tylko gromadka, 
którzy spieszymy W bój przeciw dręczeniu zwierząt, podczas 
gdy wielka liczba i różnorodność nadużyć, wymaga współdzia- 
łania wielkiej liczby opiekunów świata zwierzęcego. 
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| Nakładem gal. Tow. ochr. zwierząt. > Druk. i lit. Piller-Neumanna. 


